
gEWER-iNA
GALIŃSKA, ELŻBIETANKA

* * »  , r t « o 5 pa“  o m Ł e . « «  “ *  “p S a  w o t aNajwyższego Fa doczekaliśmy się, ze est

S ^ gS f ^ S  » " * • M s t e  HWCJU” przy

— i — *  * ** a*  “

mie nurtuje także i inne n y  * j Niemcy w ybudow a­
n a ,  do jakich zalicza ^ P r a n e j  ^  j erozolimie, gdzie ich piel- 
ły dość wcześnie swoje ho P J s pobytu na Ziemi
grzymi mają zapewnione mieszkanie na £  od
I w S i .  Trudniej by.o \ T ^ Z  r1,Ŝniepowodzeniam i,
czątku swego istnienia był «? t  lu trudności zew nętrznych 
później rozbiorami i wojnami. , , sz la c h e tn y c h  jednostek
i wewnętrznych nie brakło wśród P o ^k o w  J imie jest
i dzięki nim możemy się dziś ch J  >_ konieczności nocować
„Dom Polski” — a Polacy ^  t o „ i na śm ietnikach um ierać 2. 
pod „gołym niebem jerozolim.sk obecnego) łączy

G ^ z a  Domu Polskiego G g ąi^o eg o  m e tego J - n e g ^ ^ ą  y 
się z osobą o. Jukundyna Bielaka Dom t e n , ¿ P  ^  roku
źródła h istoryczn e , zo sta ł za k u p io n y  p ^ J er o z o lim ie .
1876 n ied a lek o  s ied z ib y  P a tr ia rch a tu  Ł a cm siu eg

“ T i T T P p i n . i n r . l r ,  Odezw. “  i “ S
Chicago 1923 s. 5, AKMG (Archiwum K raków  1940;

» .  M ^ i n S , ” ?.“ “ ^ ^ -  * *  ”  i ” ‘e‘

W R M SOlkusz. W Jerozolimie przebywał w Iai f ch Przeszłość” 38: 1972ke O.F.M., O. Jukundyn Bielak O.F.M. „Nasza Przeszłość , a
s. 180—187.
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za
Filipowicz ^  Koleta B r z o z o w s k a ^ e l r ^ ^  
wały się nim, a także i iei z Przez Jakiś okres
tego domu było to żp S y™ami. Pewnym  niepowc 
i zabezpieczony do’ zadań j a £ e  w D̂ f T ed‘nio P « W * L  
Trudno tu  podać powodv d i f S  u Przyszłos^  m iał SpełD 
istnieć. Ograniczymy s ^ ł l o ^ K L "  *atach p rz-
ka w 1895 r. onieke naH a " • ,g ’ Ze po śmierci o. fi-'
r a l ly  RP, przejęła „Custodia di To t s  ¿ » te ™ ¥ v mK ° ° S“,a‘  L

Upadek S f  w ar r “ l OW“ e I » *  UM
dzieło k tóre ma d ó b r f o g ó ^ i  z n a m io T a ^ l  '*•

C1U pielgrzymów i postanawia , •  b l , ka Przygląda się 
trudności, założyć „Dom Polski”. M yij Z b ^  2 .JS*“* 
konkretnych kształtów  Zabiera q,'P y J g . ablera niebav 
ma służyć wspólnemu dobru narodu A b ^ h ™ ^  5 ° PraCy’ któ 
dusze, wydał w dużym naktarG- i • -7  zebrac odpowiednie; 
cyjnym  i religijnym  w z w ią z k i  z z ł? * 5' ° <5charakterze inform a, 
składki, wyjechał w tvm rpim ri a Z emią św iętą. Zbierał także 
m ek w pobliżu 7 T  W r ° ku 1908 kap*  3
jańskiej, w obrębie m urów S  ?■ W dzielnicy < * * * * 1
m y Sądowej n r l 88 Radość i l l f  Jerozolim y 7 przy ulicy Bra- 
z tego powodu ze PoW y , zadowolenie nąpełniło ks. P in c iu rk l 
zolimie i będą’ tam  m ouliwreszci® będą mieli swój Dom w Jero- 
Świętej. T0 7 aJ ^ o“ g - ę sohronić " a  czas pobytu w Ziemi 
sensie do głębszego p rz e ż u c ia ^  1 .P°moze Pielgrzymom w pewnym 
bardzo T f ' /  ‘ 1

i  f  n t rkow i zaitóai° "*  p ^ k i m ź j d u  °w p i r s
S h S ™ ZS o u r°K o ?  P°Mr<ślić,że byli ludzie' o w ielkto,
to ś c Ł c h X ia ? ai r ' i  i ? ° ga 1 ° jczyzn^ 1 z “ yślą o tych war- 
przypadło im 7 R ■WOJ g. ćboki patriotyzm  ponieśli tam, gdzie przypadło im z Bożej woli żyć i działać. i

nosił’ s i e ^  7̂  r °ZWija 'SWOj'e p lany dalej. Jak  podają źródła, 
___ ę arem  połączenia swego domu z domem ufundo-

fun-

mu odbytów ’la t°a ^ Z1 8 7 ^ m i ^ dZ 7 iei! li * 13 14 świętej, Jeruzalem i Rzy- 
c z y ń s k i  Wźarfomoi/ • ,’ .Kra^ ow 1867 s- 104—105; J. W e re d i-  
fc“TTflt ó r °2dlm!e”, Jer“zô  19f r a n c i s z k a ń s k i e g o  nad Pola-

powcu k^ło1 B?łyorailC w  mno ur°dził się 21 października 1860 w Li- 
łożył Dom Polfki Zmfri ?  przybył do Jerozolimy, gdzie w 1908 za-
o / ju k u n ^ y n m e la K ^ n .  * 6 CZerWCa 193°' ° '  A’ S z t e i n k e ,
stament^ks k’ ° dezv?a. w sprawie ofiar, s. 4—5; AKMG Te­amem ks. M. P i a c i u r k a  z dnia 21 VII 1908.
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, - t-7P7 o Bielaka w jedno większe ognisko polsko-
wanym kiedg Z8 Do tego jednak nie doszło. Dlaczego tak  a ą  
J i  w Jel? z wyczerpującą odpowiedź. Nie udało się ks Pm -
¿ ło ,  trudn° d ć domów, ale podtrzymał swoją mysi i dzieło, 
Jurkowi P&łą(f y , wiele wysiłku i starań, jak o tym świadczą 
choć kosztowa rozsyłane do rodaków w różnych krajach .
liczne lis^y i ° jgjjjjokrotnie wspominał o potrzebie roz u o- 
Ks- pinc"  ak Polskiego” i nawet podjął pewne starania około 
Wania ,-Dom g się do Stanów Zjednoczonych Amery-
tej sprawy- W 1922 r^uda fundusz€. Jednak ze wzglą-
ki północnej, y głabnąoe zdrowie nie mógł sam tego planu
du na COr1f/rZ o powiększeniu domu była tak  silna, że do końca dokonać. Mysi o powiększem ^  m arzył. „Tuż przed
życia nie dawa a tej sprawie zwrócić do społeczen-

S r » - » 5 s r — -  - * * * * * * *  zreaU-

" S U *  działalność
żna stwierdzić i mc przy ym J  Ł dzieło swoje zabezpie- 
Finciurek szerzej spojrzał P . reszcze za swego
czył przed upadMem na przy ^k ie^o  ^  opiekę Patriarchy Je- 
życia na własnosc Na ^ u’ pod koniec swojego życia
rozolimskiego 1 B ^ u p o w  ’ jeszcze raz ponawia swoją
dnia 27 maja 1930 r. ks. ^r,rnnf.7,aiac że wszyst-ostatnią wolę i jeszcze bardziej ją uscisia z a z iia c z iiją ^  fundy cji
ko, cokolwiek posiadał lub posiada, Mp J p rymasa w Pozna­
j o m  Polski” w Jerozolimie na ręce Księdza Prymasa^ " ^
niu !2. Wkrótce po sporządzeniu tegoż testa
ła życie ks. kanonika Pinciurka 13; onPinia swoje zadanie,

Dom pozostał dalej i istnie]« az ą • schronisko dla
tak jak sobie tego życzył ^  jakkołwiek przekazanie
Polaków wyznama rzymslsolcatolick ^g • ^  bQ w roku
domu Księdzu Prymasowi nastąpiło dużo w J,

3 AKMG Dist K onsula G eneralnego R P do ks. P rym asa H londa, Je -

r°*°AKMG6 Ks. M28p  i n c i u r e k ,  O g .i * ^
°f“ w ° G  r a n k ó w 1' k i , '  Dom P o lsJ  w Jerozolimie, „K urier P o ­
znański” 1933, n r  11 s. 10. T estam ent Jerozolim a 21 V II 1908;

11 AKMG Ks. M. P i n  c i u r  e k  — T estam ent,
Ks. M. P i n c i u r e k ,  Jubileusz, s. TT"7 * * *;  , TeroZolim a 27 V 1930.“ AKMG Ks. M. P i n c i u r e k ,  T esta m en ty  Jerozolima JeK)zoliinie

13 Telegram  n r 2839/30 do ks. k a rd ; A„ , ks m  p in c iu rek  w  szpi- 
6 VI 1930 „dziś w  godzinach rannych  zm arł Ks. m.
talu włoskim, pogrzeb jutro” — konsul. . 21 VH 1908 oraz

14 AKMG Ks. M. P i n c i u r e k ,  T estam ent z dm a a
i  dnia 27 V 1930.
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1925 15, to jednak, całkowite przejęcie i urządzenie domu 
jeszcze uzupełnienia.

Do dalszej realizacji zadania potrzebne były odpowiedniej! 
by, które mogłyby dzieło dalej prowadzić. W tym  celu 
laria  Prym asowska zaczęła starania. W pierwszym rzędzie 
no się z prośbą do zgromadzeń zakonnych, które miały k 
ty  z działalnością m isyjną, gdyż te zgromadzenia uważano 
właściwe dla prowadzenia Polskiego Domu Jerozolim«
Jak  wykazują źródła historyczne, odpowiedzi zgromadzeń - 
których prośba była skierowana, były odmowne 16. Wobec ta* 
sytuacji Ks. Prym as zwrócił si ędo Zgromadzenia Sióstr śv 
Elżbiety w Poznaniu o przyjęcie w opiekę placówki jerozo" 
s k ie j17. Na to wezwanie w roku 1930 M atka Prowincjaina, 
nisława Dankowska, ze Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety w 
znaniu, wyraziła gotowość posłania sióstr elżbietanek z pro» 
cji poznańskiej do „Domu Polskiego” w Jerozolimie 18. Zanim ' 
nak przyjadą polskie siostry do Jerozolimy, trzeba było się 
jąć domem. Po śmierci ks. Pinciurka ks. Prymasowi HI on 
zależało na tym, aby hospicjum polskie oddawało nieprzerw» 
usługi pielgrzymom. Dlatego w listopadzie 1930 r. do Jerozoli 
posłano ks. szambelana Trockiego z poleceniem, aby zajął się 
montem „Domu Polskiego”. Zgodnie z pismem, jakie otrzymał 
Ks. Prym asa dnia 10 listopada tegoż roku, przejął klucze d 
wraz z m ajątkiem  ruchomym i nieruchomym po ks. kano“! 
Pinciurku. Po dokonaniu pewnych pilnych zmian dużo jeszcze 
zostało do zrobien ia19.

Pierwszy wyjazd trzech sióstr elżbietanek z Poznania 
miejsce dnia 18 marca 1931 roku. Do Jerozolimy przybyły on 
25 marca 1931 r. i rozpoczęły swą działalność w warunkach zupeł­
nie obcych. Pierwszymi siostrami elżbietankami, które udały się 
do podjęcia tej zaszczytnej, ale zupełnie dla sióstr polskich nie­
znanej pracy były: siostra Innocenta Gierszewicz20, siostra Augu-'

15 Kronika Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety, Jerozolima od 
—1961 s. 8 (dalej skrót: Kronika). ___ j

11 AKMG S. Władysława Jackowska — przełożona generalna ¿«JYa 
madzenia Sióstr Służebniczek NMP, Pleszew 28 V 1929, L. dz.
S. Eleonora Jankiewicz — przełożona generalna Zgromadzenia o 
Służebniczek NMP, Stara Wieś 20 III 1930, L. dz. 1899/30.

17 List ks. H. Zborowskiego do konsulatu gen. RP — T.
skiego 22 IV 1930, L. dz. 2039/30. wtaM

18 APEP List M. Stanisławy Dankowskiej — przełożonej prowincja*
nej Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety, Poznań 26 V 1930. r>„ukie-

19 AKMG Protokół dotyczący przekazania majątku „Domu P
go” w Jerozolimie ks. P. Trockiemu, Jerozolima 29 XI 1930 >  ̂. <93̂
jw. s. 9; Ks. Z. K a c z y ń s k i ,  „Katolicka Agencja Prasowa K. 
nr 276 s. 3. _ . ,¡>03 r.

20 Matka Innocenta G i e r s z e w i c z  urodziła się 23 stycznia 
w Ostrowie Wielkopolskim, na chrzcie otrzymała imię Mana.
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j o a s * s w « » :

‘» K  S S * J f f E S Ł ! “» » s i ■ £  3 S
to * * * $ < * rzeczywiściep e ł n i ą c : s « j  w  jakim
nić, aby wart0 podać choc kilka t y ^  ^  siostry. Pisze
Henia *9**'™ w chwili, gdy J ty dem  dla Polski ze
stanie by p  Trocki. „Dom Polsk y  brudy. Patriarcha w  ze- 
0 tyIT!, k na swoją nędzę, opuszczeni ¿ tychczas się zrobi-
wzglSdu S  chciał kaplicę zamknąć To ™ zam ieszkac,
szłym rok „ nieczniejsze, aby mozn J kulturalny 1 co­
lo, to jest na k -  aby dom miał wygląd k szafy,
gle brakuje bardzo domU np. me ma an. 2  duszek

kolwiezvWkfnapy, potrzebnych ’ przełożona
2Ci Ya  takie naświetlenie daje M tk  ^  prymitywny, ze

Donu ... Nie tylko wymaga,
nie może dac ut y  . właśolciela. G^ n o sc
utrzymanie, a l e i  ° ginliym  poziomie, przykr° b ° ^ e m  ) Tq>
aby ten dom był na m ny ^  m a dm e  n a c z y m  a ^
Patriar c ^  ub A rcy ^ sk  p ^ ^  o szczę^o aa* £ * £ £  że naj- 
co zrobił ks. r .  , • k0 ¿om był w tak „ 22 pzi-żliwienie do ^ ^ le szk an  ^  ^  w nim zamieszkać ...
większy nędzarz me oawdxy , • Wojciech z zawodu

piła do tegoż zgromadź ¿opuszczona do °^ łoc^  w  ¿n iu^ló  czerwca 
dziernika 1905 r. zostałaP ierw szą P ro fesję  złożyła w 1 mocny
siostra M aria ^ « S / S  cechow ały  ją ^  J ^ c z ę S z a n i a  sie- 1908 r„ wieczystą 25 npca dvnam izm m e znający ° s iech za.
charakter i  rzadko spotyka y d y  Niosła ze &0bą wszędzie n®ować> w y_ 
bie wobec przeszkód i t  m ie iSCu, w jakim  przyszło } w?.jorLiła się po­
pal i radość. Na każdym  indyw idualności. Gdy y  . M atka
bijała piętno swej n ieprK C iętne^ino^^ ^  w łaśnie w y s ła n a ^  ^  
trzeba w ysłania Sióstr do zgrom adzenie liczy r ce Te
Innocenta w  dniu 18 m arca » 1  J  ^  um ysł kochając 
wykazywała gorący P a ^ J C w n ę t r z n e  pomagały- je j  w  Y  tru -
cechy jak i prawdziwe zy r aw. Po życiu pełny ści 16 listo-
niu najbardziej zagm atw a y gw  P -  __ odeszła do w  . Ew iden-
dów — szczególnie w  z !e m „  personalne wzięto z■ s ió s tr
pada 1947 r. w Poznaniu. ( D a n e p e ^  .  ̂ K rom ta  N ow icjatu c ^
cyjnej Sióstr Elżbietanek pisanej przez s. StyW;Q
Elżbietanek w Poznam u odoWincjalne Elżbietanek w Jerozolim as k ą )  APEP (Archiwum P ro m n c ja m  ^  p rym asa Hlonda,

21 AKMG List ks. P . Trockieg d0 ks. H. Zborowskiego, J
2 IV 1931; list iks. P. Trockiego Jerozolima
maj 1931, L. dz. 1606/31. . do kanc. ks. Prym asa,

22 AKMG List s. I. Gierszewicz do *
30 VI 1931, L. dz. 2959/31.
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nos

Si 08

łu ia

I
wi nas, jak  to się stało, skoro już ks Trocki 
monty, kupow ał konieczne sprzęty domowe D l a c ^ w ^ l  
nagle m c m e ma? Otóż z listu  M. Innocenty d o w L ^  * 25 * 27 * *  
ze przed przyjazdem  sióstr do Jerozolim y Dom P o l £

lS ° nl “  2res2t* W o  w tam tejszych „ S S j S *

Relacje te nie są przesadne, gdyż Dodobnv __•
Akwin a. „Dom Polski był w opłakanym  s t a j e ,  w i e k S '  
rowie liczyli na 1000 lat, ponieważ sutereny miały iesL ,11** 
watę sufity. Dom nie m iał ani posadzek ani kan.-dDs, 6 h - 
izby z m ałym i arabskim i okienkami, b rak  łazienek ^
terenach gnieździły się myszy, szczury a na k l a m k a c h ^ '  ^  
żmije... Cały dom wym agał kompletnego rem ontu a b /n W ^ w  
przystosow any do przyjm owania pielgrzym ów” 24 w  ceM ^  
rów nania Domu Polskiego z innym i hospicjami p o d a jm y  ^  P,  
ki przesyła ks. Trocki 25. Wobec takiej sytuacji staie sie ^ r - . ł  
pilniejszą potrzeba pobudowania nowego domu. Zanim to i e S  
r „^taniłe zr| alizowane, trzeba najpierw  przystąpić do kapitalne« 
rem ontu Starego Domu”, którego adm inistracją m ają sie zafo 
siostry. Dnia 30 czerwca 1931 roku nastąpiło przekazanie majątk

pó2 S e / i ,en " h° ” Kg0 Za" ,d  sió*  elibIe‘* « k i r - M

„ J S - T r° cki W^ aśnia w osobnym liście o zdaniu m ajątku .siośtra
?emnłOZ01h J ~  If n ^cencie ~  1 dodaJe jeszcze: „Uważam za przy 
jem ny obowiązek donieść, ze s. Innocenta doskonale daje sobi#| 
radę, bardzo jest oszczędna i dlatego K ancelaria Prymasowska na2, 
przyszłość, uwzględniając konieczne wydatki dla Domu PolskiegS? 

yC Pew na> żs pieniądze wydane będą z korzyścią uży-:

8 V lf? 9 3 i°  ¿ iSd zS'3lb8/3ierSZeWiCZ d° P ry m a sa  H londa> Jerozolima.
R elacja pisem na s. Akw iny K arolczak, elżbietanki przebyjf 

w ającej w  Jerozolim ie w  Domu Polskim  z dnia 24 X 1979; AKMG List
25 n i r ° D  '?g.°.do k s - Zborowskiego w  Poznaniu, Jerozolim a maj 1991.

»,Dom Polski m a tylko 5 pokoi do w ynajęcia i z tych trzy  są prze-, 
c  odmę (Casa Nova ma 280 pokoi, H ospicjum  A ustriackie około 100. 
.Notre Dame przeszło 100. Rosjanie, ponieważ te raz  nie mają pielgrzym 
mow, otrzym ują 12000 funtów  za w ynajm ow ane pokoje. Armeńczycy 
mogą przyjąć 8000 pielgrzym ów  itd.). Gdyby Dom Polski m iał choc- 

llka pokoi porządnie um eblow anych do w ynajęcia urzędnikom  z kon­
sulatu, k tórzy te raz  m ieszkają w  innych hospicjach, to już by siostry 
m iały choć pomoc na u trzym anie”; AKMG Ks P. Trocki do kanc. ks. 
Prym asa, Jerozolim a 2 IV 1931, L. dz. 1606/31; oraz List s. I. Giersze- 
wicz do ks. P rym asa Hlonda, Jerozolim a 15 IX  1933. _ f f lp

AKMG L ist ks P. Trockiego i s. I. Gierszewicz do kanc. ks. Pry­
m asa, Jerozolim a 30 VI 1931, L. dz. 2559.

27 AKMG L ist ks. P. Trockiego do kanc. ks. P rym asa, Jerozolim a 30j 
VI 1931, L. dz. 2981/31.
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^  • + bardzo trudne i m ogłoby przerastać możliwości
Zadanie ^  -----------------

trzech
- óstr „ le  znających środowiska, jego ku ltu ry  i m entalno-

^ a O T  ‘‘“ bow iąkków .^jakkh m  * lada
Gracji nad doine, ‘ • Księdzu Prym asow i zaś wyraża podzię-
nadZieją’Zae z a ifan K  jakim  ją obdarzył i całe zgromadzenie, posy-

łając ją do te j .P^ stepuje M. Innocenta do dzieła. Miała w ra- 
pełna P y ¿ a jej rozumieć Wschód, jego zwyczaje,

żliwość, która p , tradycje 29. Zaangażowała do tej pracy pr - 
psychikę i ku itm alne i r a d y g c h  ^  p* mocy stanęły także i sio-
oowników i maJstr° wnękj w m urach wykorzystywano na
stry. Wzmacniano s«  3 ^  « e M  m niejsze, powiększano okna
szafy, przedzi 30 Na wszystko potrzebne by y
urządzano łazienki dla | °  ’ osKzędnie, w kładały własne siły
pieniądze. Siostry £  piękniejszy, nabierał
P pracę. Z dnia na dzl^ „  d- T  to ^ z y w a li  goście, o czym także 
wyglądu „małego pa acy ^ Ks. p rym asa i można było
wspomina M. Innocenta w liście
przyjmować pielgrzymów • Nadzwyczaj szczęśliwą m y-
P Czasopisma z tego okresu do. ^ ą s£ ^ yS i ie ta n k o m  z Po­
ślą było oddanie zarządu hospicj b ra ły  się bardzo energicz-
znania. Przybywszy tu  na wmsnę b doprowadziły dom
nie do dzieła ... i w przeciągu kl k^  pełni na nazwę
do takiego stanu, że obecnie zasługuje w całej p
hospicjum” 32. p 0iskim i o siostrach elżbietankach ks.

A oto co pisze o Domu Polsk™; Niemniej zasługuje na
biskup Teodor Kubina z Czę g iogtry Elżbietanki zrobiły
poparcie nasz Dom P °ls k l . Ko mim0 ^  m ieszkaliśmy w Casa 
z niego istne cacko. Nie dziw, ze, chwilach większa częsc
Nova Ojców Franciszkanów, w wo ny r>omu Polśkim. Sio-
pielgrzymów przesiadywała w na er lko w Konsulacie, ale
stry zdobyły sobie dużo sympatii, • Y ludności jerozolim- 
także u Księdza Patriarchy, a naw et wsrou

28 AKMG List s. I. G ierszew icz do ks. Prymasa Hlonda, Jero 
^ K ^ F ^ Z i t b u r i s p .  Matka Innocenta i jej dzieło, „Katolicki
Dziennik Narodowiec” z 20 VI 1962 s. 6. prym asa Hlonda, Je-

« AKMG List ks. W. Gronkowskiego do ks. rry 
rozolima 12 XII 1931, L. dz 30/32. . . przeprowadzony ... ale* AKMG „Remont nie jest jeszcze c a łk o w e  że może z łat-
Dom Polski i kaplica znajduje siąT3Urierszewicz do kanc. ks. Pryma- w°ścią pomieścić 8 osób”, list s !• Gierszewicz a
sa, Jerozolima 22 VIII 1934, L. dz. 3820/31. asowa>> R. 5: 1931

22 Ks. Z. K a c z y ń s k i ,  „Katolicka Agencja i-raso 
nr 276 s. 3.
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skiej Gospodarka ich jest świetna. Doskonale sie n 
r ° zohm ie ... Szkoda tylko, że dom jest 
czme pomyśleć o jego rozszerzeniu Mam ^ Zał<%
wobec głębokości wrażeń iakie d o + J  T  ™ P o k o n a  
niosły z Ziemi ś w i ^ e j , . PoUU.1 
sca- święte będzie coraz wiekszv Rvir>h,, y - Polski na te - 
Dom Polski z czasem rozrósł s i f  n / *  by WlęC poż9danyni
w  każdym „ z łe  i
m uje, spełnia swoje zadanie i możemy sie rí^ ’- Jakle dziś
płacowki polskiej w cieniu Grobu naszego Zbaw icieli” 3? k 

llosc pomieszczeń była ieszcz^ . lciela 33

1 * “ * •  W » *  Jednak

w4 kiegf ‘a t t  L i ^ t k u ^ O k ^ 8 N
binę i Felineera a w  ̂ 7 skupów Okoniewskiego, . ^ rem ngera, a w czerwcu tego roku Patriarcho r ’ 
skiego oraz delagata apostolskiego „a Pale’ tyoe Í  p Í T Í  
Polski odwiedzało nie tylko duchowieństwo le j .  ta k S ^ á

wano z rów ną serdecznością T f  ;scannosc- Wszystkich podej» 
pochwał 34 ą OSClą' Totez ksi^ a Pamiątkowa jest

s H S S S H i ? ™ “ '

s S K ' S r t i “ " * " ,
cielaySK siád Í ^ 1! S tarym  mieście i blisko Grobu Zba
Noiwym mieście °Siost^J> radZ1’ by plac pod budowę zakupić 
ro lo  iranoi a^ro(rn wraz z ks. Gronkowskim, który
kat' oririt 311!  W DQmU Polskim - przybyw a pracy. Trzeba p 
centa l l f “  grlUnt 1 ,Z.d°być wymagane fundusze. Siostra _

P je akcję zbiórkową na ten c e l36. Polska wobec og<53 * 35

chowÂK3^GIIlL iS933kSL.bdz. d° kS’ P rym asa Hlonda, Cz
nański” k 0 Tns k i> Dom Polski w Jerozolimie, „Kurier
osobistościach Krat S’ 10’- T  cyt°wanym artykule przy poszczególny 
cza U z u n X tn í. aaz+w!sk- Nie wiadomo dlaczego autor je p -  
innej okaz« ^  Innocenty z tego okresu, gdzie
Alojzy Berlawin?leiUf 3e' Patriarchą Jerozolimskim w tym czasie 
V Valeri t ic+ » Sl̂ raganem — ks. Fellinger, delegatem apostoł 
v il łoił T i  s- I- Gierszewicz do ks. Prymasa Hlonda, Jerozolima

35 L ' dz' 3108’ a k m g .
zolima 12GX n 1 931S; h .' d T s K ” “ ®80 d° ks‘ Prymasa fflonda’ 3 

ma I™ ?933.LSL. d ^  9 4 ^ “ ^  d° ^  Prymasa Hlonda’ J
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r,riDrczeeo nie może w tym  pomóc (taka jest 
„ego kryZyK a S a r i i  Prymasa) «7. W idząc jednak wielką potrze- 
Jpow iedz domyU) g d o c e n t a  nie rezygnuje z powzięte-
jjpow stan ia  n  prgy pomocy ks. Gronkowskiego podejm u-
g0 zamiaru, zbió rk ę 38. Zostają sporządzone odpowiednie od - 
je proponow ą g Innocenty do ks. P rym asa odnośnie zakupu 
Jzwy i drUkL zvnaglające, jak  o tym  świadczy chociażby kro tka 
gruntu są P y S153 września 1933 r. „Ceny grun tu  w Jerozoli- 
treść kstu  JeśH nie nabędziemy jak  najwcześniej odpowied­
nie stale rosną. . gruntUi będziemy m usieli albo p.rze-
niego pod a0 też* zadowolić się placem położonym daleko poza
płaciĆgf ± o l  m ą” a wiąc daleko od Golgoty i Grobu Zbawi- 

Ł  sióstr nie ograniczała się tylko 1 wyłącznie 
cielą’ • D adm inistracji M atce Innocencie bardzo zależało
d0 sprawowania ad ^  ^  jak  n a jprędzej być gotowy, dia­
na tym by o h  obowiązków domowych i zmęczenia

miejsca. Praca, Klimax 1 ciągia g ,, przełożona po dwóch
siły i zdrowie sióstr, dlatego tez m atka prze*azona p 
latach intensywnej pracy w poczuciu o b o w i ą ż k j j u ż
* *  d .  K s ią ż a  . K j ™ »  » ^ =  i £ T « i -
w Jerozolimie siostry mogły poratow ać s j konieczne « .
nie pokierować siłami, które w przyszłości p0_
Fundusze zaoszczędzone ro z n y m isp o so a m i w ym ownie
równaniu do tych, jakie są potrzebne, ale fakty te ' 
świadczą o chęci współpracy zmierzającej^ _ Q cej Dnia
Tylko przy takiej harm onii można osiągnąć zaml . Z  P rym a_ 
21 września 1933 r. ks. Gronkowski m  ormuje_ K s i ^ ^  
sa o możliwości nabycia g run tu  wzg ę 1 sprawa ta  zo-
budowę nowego dom u42. Po usilnych s a ran i, , x Augusta 
staje pomyślnie zakończona. Za pozwoleniem kardynała Augusta

w AKMG 
Poznań 11

38 AKMG 
28 VI 1933,

39 AKMG 
15 IX 1933.

40 AKMG 
IX 1933, L.

41 AKMG 
III 1933, L.

43 AKMG 
lima 21 IX

List ks. H. Z borow skiego do s. przełożonej Innocenty,
V 1933. . , V r,„ vs Prymasa JerozolimaListy s. I. Gierszewicz do kanc. tos rrym  ^  ^
L. dz. 2664 oraz Jerozolima te WII 91̂ Hlonda, Jerozolima 
List s. I. Gierszewicz do ks. Prymasa monu*,

List s. I. Gierszewicz do kanc. ks. Prymasa, Jerozolima 2

L is t T l .  Gierszewicz do kanc. ks. Prymasa, Jerozolima 29

Liś^ks0 W. G ronkow skiego do kanc. ks. Prymasa, Jerozo 
1933, L. dz. 4097;
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OO. Dominikanów pod wezwaniem L ” ? US’ W pobliżu ¿ f c l  
Polski znajduje się w izraelski pi „ • TSzczePar>a. N o w y j-jS
zaledwie kilkudziesięciu « * , '  T - ° * " i

n c  i  T t z r & z
o ? tw ie ^ z e „ ie r X “ 4 V „ i r ^ “  » " » • « .  T Ą  

k . » c e s ; r ^ r s r  s ; * w i“ t u ,ap“ w y t a o u J
spesoby zdobycia funduszu na hnHm**'™ iedneS° *  O t a 3  
Na pomoc z Polski nie ” czrta S o I \  . P<>1* 13 |
my. szyją woreczki do Ziemi S w ie te /  spop2!idzaj ,  rożne :,!fcu. 
obrazki, rzeźbią pam iątkowe wp - ęt j ’. Wykonują n ajróżniejssA]
dzaju prace wykonywały siostry ,bieli2nę- TeS° ^
czynku w Betleiem a y orzystając z chwilowego wyroił
szały na budową dom u«  W ten ^ v/>b fundusze pfzezr

m i T z ^ « L » “ ” “ ta wydzierżawić d
lenia przyjazdu pielgrzymów «™ 8° h °sp“>Jum w okresie nas!

n . r  pSrz y ? h i» ią  I  a ite k f  i r ° 0en,a. Zaklada W Je^ Ł»
siostrze Augustynie S k ib iń ^ f .roJTiuctwo nad apteką powierzono1 
_________  g y  iS Skiblnskiej, k tóra m iała przygotowanie w tej.

w Jerozolimie, badany“ mzez ks ^0nsula generalnego Kurnikowskiego' 
cy 21 X 1933, L dz 4339« !  p ^ ; I ^ ma^a . Augusta Hlonda w Kryni- 
cybiskupim w Poznaniu pp’ipm° i  iZ dma 14 XI 1933 w Pałacu Ar" 
generalnemu RP w Jerozolimo udzielema pełnomocnictwa konsulowi

S S s i f , " „ m; ra0l T" i r a" a ”ra.K7 z S " f : r „ i S o adk,„Uk u S
« s e t . W S k s r -  k!- Kady“ ' A ?

ma 16 V 1934 L Generaln«go do kanc. ks. Prymasa, Jerozoli-
«  Kronika, ś. 1 1 . '

ne s f o S f i TRh 22d r^ ie °M UCTU pełne;j odP°wiedzialności za powierzo- 
kowy w Betleiem e d z i^ z ^ -  I?nocenta wynajmuje domek wypoczyn- 
miały odetchnąć ń /  e założyła szwalnię, a równocześnie tam siostry 
ks Prymas! Teroznr0dZ1 n2-ych zajęć' Listy s- p Gierszewicz do kanc.

« AKMG S T r i  7 -X 1934 1 P ró b n a  treść z dnia 10 III 1935. 
1937, L. dz 489 Gierszewicz do kanc. ks. Prymasa, Jerozolima 15 f.
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U

¿ziedziP^
przychodnia ta. J a k  i pensjonat, były czynne przez

lata, tj. do rok^  ^  . ż przygotowane pewne oszczęd-
^ W j » k“ r0“w trcla ¿ S a Ł P » a8pr»śbą sióstr ż Jerpżpli-

‘i s a  Prymasa wysiała trzy  nowe siły. Były »‘m i .s .  
i Księdza p ry™a * Buchwald i s. Łucja K a ik 49. W Pol-

żywoja Ru3ne^’ s' svtuacii zbiera się składki na budowę „Domu 
sce ytm ¿ form ują czasopisma z tego okresu ze-
polskiego • Jak  y zta związane z budową oblicza się na 700 
brano H  tysią Z’0 M atka Innocenta zdana na własne siły, robi 
tysięcy złotych • , snrzedaie parcele kupione w Jerycho,
plany, gromadzi PieJ n ’d  P arch itektam i, sama dogląda budo- 
J *  bezustanme w  k ^ ak^ bZU(fh ła  w ojna w roku 1939. Pozornie 
wy. A gdy stanr! oyał“  żey budowa u tknie na m artw ym  punkcie i ze 
zdawać by s^  g > weWnętrzne urządzenie i wykończenie, 
zabraknie pieniędzy Skutkiem  wypadków wojennych ogro-
Tak jednak się m e stało S k u t k i ^  YV ̂  ^  gw iętej. Wszy-
mna rzesza tułaczy polak . nie było gdzie przenoco-
SCy pragnęli zw ię d łe  Miast ę ’ powstała w Nowej Je -
wać, ani gdzie się posilić «- W ^  siostry elżbietanki 
rozolimie druga  ̂P^aJ 0Ww  t P Ż0 roku w ynajęła M. Innocenta — 
prowincji poznańskiej. 52 inny dom tuż obok placu,
przełożona Starego ^o m u  Polskm g^^^^. y am s Augustyna Ski­
na którym wznosi się N y , szeroka działalność chary-
bińska i s. B lanka Szwonka * « " " * * £ przyjęcie i pomoc 
tatywną. Znaleźli w tym  w S ś n iu  1939 r.
nasi żołnierze polscy, którzy ? W schodzie53. Położenie uchodź- 
przebywałi na Bliskim i Dalekim J c h o d z m ^ ^  nieznanych tere„
ców było bardzo trudne tuła ę P względem w dniu
nach. ,,W tej trudnej sytuacji pod każdym względem ^  ^
2 kwietnia 1940 r. gen. Sikorski pos wyznaczył na jej
Samodzielną Brygadę Strzelców , w  dniu 23 kw ietnia
dowódcę pułk. S tanisława Kopań g• ■ składzie 32 ofice-
19,0 ,  przybyła do f ^ S l  brygady,
row i 20 szeregowych. Odtąd zaczą\  J L  iprinak wypełnienie 
Etat jej dochodził do około 7000 zołJ ie y J wrześniowych, 
go zależało od napływ u internow anych żołnierzy w rz
■■ , l « Tinm Polski w Jerozolinu©« Kronika, s. 13; Alina G r a b o w s k a ,  Dom Roism
s. 114 .(nadbitka w APEP). . tT ¿w Elżbiety, Poznań.

"  ? ¥ u c Eh t f s nk I 3nD o m rp o ls S e w Jerozolim ie, „ABC”, W arszaw a

4 *XX19D8; Sp. Matka Innocenta Przełożona D^ u J e T °Z° 
Urnie, „Ruch Biblijny i Liturgiczny K. A ■ ks M. Pindur-

62 Dla odróżnienia Nowego Domu Polskiego, ooi v
ku nazywano Starym Domem Polskim. elżbietanek w Jerozoli-52 APEP Sprawozdanie z działalności sióstr elzoieiaue
mie za lata 1939—1961, akta Jerozolimy.
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który  odbywał się nielegalnie, potajem nie i przy użyciu j f l  Km  
improwizowanych środków transportow ych ...” 54. ró*W/5?V

Niebawem, bo juz dnia 2 lipca 1940 r. przybyli do D o m ®  * 
skiego w Jerozolim ie pierwsi polscy żołnierze-tułacze z 
łem W ładysławem Sikorskim na czele. Towarzyszył im 
Józef Gawlina — ordynariusz połowy wojska polskiego i 
ców polskich na Bliskim Wschodzie — wraz z ks. p u łk o w i? 04'  
Janem  Brandysem i innym i 55. Palestyna stała się s c h ro ^ w  " 
dla setek uchodźców polskich. Przybyły też całe brygady 
lizowanego wojska polskiego z Rosji, z F rancji i A n g lii«  W ï2 
żołnierzy przywiozło ze sobą całą rodzinę 57.

Od tej pory Nowy Dom Polski zmienił nieco swój charakuJ 
codziennymi jego gośćmi byli żołnierze, pułkownicy genemŁa 
wie, ludzie potrzebujący opieki, opatrunków  — ale d o ’tych sad»" 
gółów wrócimy w odpowiednim miejscu. Zawierucha w ojenS 
coraz bardziej szalała, żołnierze szukali schronienia. M. Łmooenli 
ta  chciała wszystkim dać Polski Dom i polską gościnność Tymy) 
czasem m ateriały  budowlane były przez władze przyznawane tyüJ 
ko dla wojska. Dla M. Innoceny nie była to jednak sytuaoja bea 1  
wyjścia, jak  to opisuje naoczny świadek. „Nowy Dom P o ls S I 
który jest dziś chlubą wychodźstwa polskiego w Jerozolimie, poM  
wstał częściowo ze składek żołnierzy polskich na Środkowym ^ 
Wschodzie i to w najtrudniejszych czasach wojennych, kiedy 
uwagi na brak  budulca wszelkie budownictwo niewojskowe było 
przerwane. Tylko nadzwyczajny spryt i niespożyta energia jednej J  
osoby zdołała wszystkie olbrzymie i ciągle piętrzące się trudno* | |  
ści pokonać i doprowadzić ostatecznie to dzieło do skutku. Tą l  
osobą to M atka Innocenta” 58. Ona to podwoiła swą energię, pra- i 
cowała z siostrami ponad siły, krzątała się, dbała o wszystko 
i apelowała do ofiarności ludzi dobrej woli 59. Do takich należeli 
też żołnierze, którzy dobrowolnie opodatkowali się, chcąc przez J 
to mieć udział w budowie Domu Polskiego60. Płynęły ofiary, 
a także i siła ram ion żołnierskich. Trzeba było umiejętnego po- 54 55 * * 58

54 J. K i r c h m a y e r ,  Walki samodzielnej Brygady Strzelców Kar- i 
packich „W kraju i na obczyźnie” 1971 s. 200; APEP Relacja pisem- ,\ 
na s. Łucji Kaik.

55 APEP Sprawozdanie z działalności sióstr w Jerozolimie za lata
1936—1961, akta Jerozolimy Stary Dom Polski; Powstanie i rozwój
Zgromadzenia Szarych Sióstr św. Elżbiety 1842—1967 s. 99 (maszy­
nopis).

58 Relacja pisemna s. A. Karolczak; T. B o r o w i c z ,  „Marianum” 
1927—1957 s. 56—69.

87 F. K o p r o w s k i ,  „Bo wolność krzyżami się m i e r z y Kraków . 
1975 s. 141.

“  T. R e g i n e k ,  „Ku wolności", Detroit 1950 s. 41.
X. D., Sp. Matka Innocenta, s. 296—299.

•  APEP Relacja pisemna s. Łucji Kaik.

\

rre rw sza przełożona Domu Polskie- 
67. M atka Innocenta G ierszsw icz P-

go w Jerozolim ie z siostrą M. B lanką Szw anką



68. Ks. bp Teodor K ubina i M atka M. Innocenta w S tarym  Domu
Polskim.



70. M. Innocenta i s. M. Blanka oczekują na tow ar zakupiony w Nef- 
fi przy niezwykłych opadach śnieżnych w Jerozolimie.

71. M atka Innocenta wraz z S iostram i na tle  Jerozolimy.
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74. Stary Dom Polski (ujęcie z boku).
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kierowania. M atka Innocenta poświęciła cały swój czas, siły 
i zdolności drugim, większym od siebie czy mniejszym. Od wcze­
snego ranka do późnej nocy załatw iała spraw y u arch itek ta i u 
kam ieniarza, w urzędach i u kupców, na rusztow aniu i w kuch­
ni 6i. W tej pełnej poświęcenia pracy siostry pilnie ją  wspoma­
gały nie szczędząc także swych sił. M atka Innocenta, m ieszając 
zaprawę m urarską straciła oko. Ten wypadek nie osłabił jej dzia­
łalności. Dom budowano z wielkim  pośpiechem, aby żołnierze 
i uchodźcy mieli jak  najprędzej dach nad  głową 61 62.

W ojna światowa nie zatrzym ała tem pa budowy. Nowy gmach 
powstał w najtrudniejszym  okresie wojennym. Do pachnącego 
jeszcze świeżym tynkiem  i farbą domu przybywali junacy i żoł­
nierze, którzy zamieszkiwali w niewykończonych pomieszczeniach 
bez posadzki i okien. Jeden z pokoi przeznaczono na kaplicę, k il­
ka innych pomieszczeń na szpital. M ijały szybko lata przy budo­
wie Nowego Domu i w codziennej służbie żołnierzom. M atka 
Innocenta czuła, że siły jej słabną. Mimo to jednak nie poddaw a­
ła się zniechęceniu, wciąż pełna dynam izm u życiowego snuła dal­
sze plany. Od roku 1947 zaczęły wojska opuszczać Palestynę, a więc 
także i nasze Domy Polskie. Trzeba było pomyśleć o dalszym 
przystosowaniu ośrodka do potrzeb jakie m iał teraz spełniać. 
Z pewnością myślał o tym  Ks. Prym as i Przełożona Prow incjal- 
na w Polsce — prow incji poznańskiej. Jak  wynika z korespon­
dencji z tego okresu, M. Innocenta m iała już gotowe plany na 
przyszłość. W jednej części domu m iał być szpital, a w pozosta­
łej części domu miejsce dla pielgrzym ów 63. Te wspaniałe plany 
M. Innocenty zostały przerw ane jej śmiercią w dniu 16 listopa­
da 1947 r. W pewnej mierze realizację tych planów uniem ożliwi­
ły wydarzenia polityczne.

Po skończeniu II w ojny światowej w Jerozolim ie nie zapano­
wał jeszcze trw ały  pokój. W roku 1948 Jerozolim a została po­
dzielona na S tarą i Nową. Jedna część należąca do Jordanii, 
a druga do Izraela. Rozpoczęła się wojna wyzwoleńcza pomiędzy 
Palestyńczykam i a Izraelitam i. Na skutek tych walk i podziału 
miasta zostały też granicą oddzielone obydwa polskie domy od 
siebie. S tary  Dom Polski znajdow ał się w Starej Jerozolim ie 
i należał do władz Jordanii, a Nowy Dom Polski w Nowej Jero ­
zolimie leżał w granicach państw a Izraelskiego64 * *. W tej wojnie 
arabsko-żydowskiej w dniu 1 czerwca 1948 r. Arabowie pod groź­
bą śmierci przesiedlili siostry do Starego m iasta i tam  na razie

61 Ks. Fr. Z i e b u r a ,  Sp. Matka 'Innocenta, s. 6.
62 APEP Relacja pisemna s. A. Karolczak.
83 APEP List ks Fr. Ziebury do m. prowincjalnej Zofii Nawrocik w

Poznaniu, Libia 1 VII 1949.; Kronika, s. 22.
84 APEP Relacja pisemna, s. A. Karolczak.

— Nasza Przeszłość t. 55
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zamieszkały w Starym  Domu Polskim. Nowy Dom Polski w t a 
czasie zajmowało wojsko, które przebywało w nim  prawie n ra l 
rok. P -

Dnda 20 m aja 1949 roku Nowy Dom Polski został odzyskan 
i konsul generalny RP w Jerozolim ie pozwolił na nim  w yw iesić 
biało-czerwoną flagę 65. 25 m aja s. A ugustyna Skibińska i s. Blan­
ka Szwonka poszły zobaczyć swój dom. Był on kompletnie zni­
szczony, pow yryw ane były okna, drzwi i zamki, wewnątrz został 
całkiem ograbiony z m e b li66. Ksiądz Franciszek Ziebura pisze 
w szczegółach, jak  w yglądał Dom Polski. „Widok był okrutny- 
kaplica w gruzach, ołtarze porozrywane, tabernakulum  wywró­
cone, figury  świętych rozbite na kaw ałki, w itraże w szczerbach 
na posadzce, tablica z nazwiskam i poległych żołnierzy zgięta do 
połowy... a reszta domu? To czego nie zdołano ukraść i wynieść, 
zostało doszczętnie zniszczone, 36 drzwi w yrw anych posłużyło 
do tw orzenia barykad, 48 okien rozbitych, instalacje wody, elek­
tryczności zniszczone, wszystkie łazienki z kafelek obdarte, mu­
szle, um yw alki w drobnych kaw ałkach porozrzucane po poko­
jach i korytarzach. Przez trzy  dni siostry chodziły wśród tego 
zniszczenia jak  bez głowy. Od czego zacząć? Do kogo się zwró­
cić? Komu przedstawić skargę za dokonanie zniszczeń?

Można sobie wyobrazić ile znowu ogromnego wysiłku trzeba 
było, aby usunąć ślady nieludzkiego wandalizmu. «Przez szereg 
lat, pisze naoczny świadek, siostry jadły tylko tyle, aby ich du­
sza nie opuściła ciała». Ale w pracy dwoiły się i troiły  — i d<ą- 
pięły celu. Jeżeli M. Innocenta zbudowała Nowy Dom Polski 
rw Jerozolim ie — to po zniszczeniach wojennych doprowadzenie 
tego domu do norm alnego stanu jest bezsporną zasługą dwóch 
towarzyszek M. Innocenty — s. A ugustyny i s. Blanki. To stwier­
dzić należy w imię historycznej p raw dy” 67. i  J *

K rótką tylko inform ację przesyła s. Augustyna Skibińska z te­
go okresu do swojej przełożonej prow incjalnej s. Zofii Nawrocik 
w Poznaniu — „dnia 21 lipca zamieszkałyśmy w Nowym Domu, 
dwie sierotki w pustym  domu urządziłyśm y się jak  beduinki, na 
razie same w tej dzielnicy” 68. Odkąd siostry ponownie wprowa­
dziły się do Domu Polskiego, stara ły  się go najp ierw  zabezpieczyć 
przed deszczami, a następnie w m iarę możliwości napraw ić to, co 
zostało zniszczone. Praca ta jednak nie postępowała szybko. Wpły­
nęła na to straszna drożyzna, b rak  żywności, a także niepewność

88 AKMG Ust o. A. Borkowskiego do ks. Prymasa Stefana Wy­
szyńskiego, Jerozolima 4 VII 1949. . _

86 APEP Ust s. A. Skibińskiej do przełożonej prowincjalnej s. z.. 
Nawrocik, Jerozolima 30 V 1949.

87 Ks. Fr. Z i e b u r a ,  Sp. Matka Innocenta, s. 6. „
88 APEP List s. A. Skibińskiej do przełożonej prowincjalnej s. a. 

Nawrocik, Jerozolima 22 VIII 1949.
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działalności, jaką siostry będą mogły prowadzić. Trudno też było 
z wielu względów zaciągnąć pożyczkę. Dalsza działalność będzie
0 tyle trudniejsza, że nie będzie ona rozwijała się wśród swoich, 
ale w obecnym środowisku izraelskim , które nie jest zbyt przy­
chylnie nastaw ione dla s ió s tr69. Mimo to jednak siostry stanęły 
zdecydowanie i ofiarnie do pracy. Same usuwały gruzy, przy 
czym niejednokrotnie wzywały m ilicję celem usunięcia m in  i n ie­
wypałów. P rzy ciężkiej pracy i wysiłku w domu każdego dnia 
bardziej w racał porządek i ośrodek nasz przybierał coraz p iękniej­
szy wygląd. W roku 1950 zaczęły przybywać z Polski m ałżeństwa 
mieszane, żydowsko-polskie, które przez pewien okres zamieszki­
wały u sióstr. Nikłe dochody z tego pobytu przeznaczono na re ­
mont domu. Zaczęły też stopniowo napływać pielgrzymki, ale 
wciąż jeszcze dotkliw ie daw ały się odczuć braki finansowe. Dom 
nie posiadał jeszcze ogrodzenia. Konieczność w tej sprawie na­
gliła, gdyż coraz częściej Żydzi niszczyli dom, a także groziła 
u trata terenu  nie ogrodzonego. Siostry wszelkimi możliwymi spo­
sobami stara ły  się o zdobycie potrzebnego funduszu na ten  cel.

W roku 1958 przybyły do Jerozolim y siostry z Polski, s. Kon­
stantyna Kaczm arek i s. Melchiora Napierała. Siostra K onstantyna 
po objęciu funkcji przełożonej w Nowym Domu Polskim w roku 
1960 zatroszczyła się o ogrodzenie parceli. Wiele starań zajęło też 
obsadzenie terenu  drzewam i i krzewam i ozdobnymi 70. Prace przy 
ogrodzeniu Domu Polskiego zostały ukończone w 1965 roku. Dom 
stał się przytulniejszy i można było spokojnie w nim  mieszkać, 
gdyż nie było już tak  częstych k radzieży71. W tym  też czasie, 
szczególnie dzięki zabiegom s. przełożonej K onstantyny, została 
przeprowadzona pewna adaptacja kaplicy. W dalszym ciągu sio­
stra przełożona odnawiała w ew nętrznie dom, wyposażając go w 
potrzebny sprzęt i urządzenia. Mimo tych prac, znalazła jeszcze 
czas na udzielanie katechizacji w  języku polskim, posługę pielęg­
niarską, a także na opracowanie pielgrzym ek po Ziemi Świętej, 
jeśli zachodziła tego potrzeba 72.

W roku 1961 przyjechały do Jerozolim y s. Otylia Górnowiez
1 s. Rafała W łodarczak, a w cztery lata później s. Sylw estra 
Granica, s. Im elda Płotka i s. Damia Fąfara. Siostra Rafała

89 APEP List s. A. Skibińskiej do przełożonej prowincjalnej s. Z.
Nawrocik, Jerozolima 19 X 1949.

70 Kronika, s. 28; APEP Relacja s. Konstantyny Kaczmarek, Poznań 
15 X 1979.

71 Kronika, s. 33.
71 W latach 1958—1960 s. K. Kaczmarek katechizowała dzieci mał­

żeństw mieszanych w czterech szkołach (w języku polskim): u s. bo- 
romeuszek, s. józefinek, s. różańcowych i u s. franciszkanek — relacja 
ustna s. K. Kaczmarek.



420 S . S E W E R Y N A  G A L IŃ S K A , E L Ż B IE T A N K A

oprócz posługi pielgrzymom, udzielała katechizacji dzieciom nAi" 
skim w Jafie  a później od 1965 r. pom agała jej w tym  s. ImeldT” 
Płotka. Obie te siostry wychowawczynie jeździły w każdą n i * 
dzielę do Jafy. G rały  i śpiewały tam  na Mszy św. — odprawiane! 
w języku polskim. Tam też przygotow ywały dzieci i starszych do 
sakram entów  świętyoh.

Od początku swego pobytu w Ziemi Świętej obserwowały życie 
ludzi dorosłych, a szczególnie dzieci. „W idziały dzieci ciężko 
pracujące. Chłopcy w w ieku od 6—12 la t nosili ciężary, kosze 
z żywnością, walizki, zarabiali na chleb — wcale nie chodzili do 
szkoły. Mieszkali na cmentarzu, w grobowcach, pod m uram i Jero­
zolimy, pod nam iotam i” 73. Wobec takiej sytuacji s. Rafała ra­
zem z s. Im eldą postanowiły w porozum ieniu z ówczesną siostrą 
przełożoną — Bertoldą Krzyżan, zbieranie składek na kupno do­
m u dla najbardziej opuszczonych dzieci. Nowym bodźcem natych­
miastowego działania była wojna. W pierwszych dniach czerw­
ca 1967 roku wybuchła wojna anabsko-żydowska na tym  terenie. 
W alki trw a ły  wprawdzie tylko 6 dni, ale szkody, jak  w każdej 
wojnie, były straszne. Najbardziej dotkliw ym  jest w takich wy- 
padkch los najmłodszych, bezbronnych i często bezradnych dzieci. 
Te spraw y w płynęły na nową decyzję. Siostra Rafała Włodar- 
czak kierow ana współczuciem dla tu łających się dzieci, pozbawio­
nych wszelkiej opieki i domów rodzinnych uznała, że w myśl in­
tencji naszych Założycielek należy się tym i dziećmi zająć. W dniu 
8 grudnia 1967 r. nowoutworzony nasz sierociniec otrzymał na­
zwę „Dom Pokoju”. Bowiem Dom Polski nie był odpowiednio 
przystosowany do zapewnienia schronienia najmłodszym. Toteż 
s. Rafała W łodarczak i s. Imelda P łotka w ynajęły kilka pokoi 
u podnóża Góry Oliwnej i tam  chwilowo zamieszkały wraz z 
dziećmi. Równocześnie s. Rafała czyniła staran ia — oczywiście w 
porozum ieniu z Przełożonymi wyższymi — by znaleźć miejsce, na 
którym  można by pobudować sierociniec. P lany  te zostały zreali­
zowane po trzech latach. Bo już w lutym  1971 r. nasze zgroma­
dzenie kupuje od sióstr boromeuszek g run t wraz ze starym, m a­
łym domkiem na Górze Oliwnej i tam  na m iejscu wydarzeń bi­
blijnych ma powstać dom, w którym  znajdą schronienie opuszczo­
ne i bezdomne s ie ro ty 74, „pozbawione dachu nad głową i z gło­
du poszukujące resztek jedzenia w śm ietnikach. Siostry, rozpo­
znając w tych okolicznościach znaki czasu, odpowiedziały jedno­
m yślnie na ten  nieoczekiwany dla siebie apel Boży i natych-

73 Kronika Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety — „Dom Pokoju” w Je­
rozolimie od r. 1967, s. 1. (Kronika Domu Pokoju). ¿JM

74 Biuletyn Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety, Wrocław R. IV: 
nr 1/10 s. 32—37.
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jniast zaopiekowały się grom adką niew innie cierpiących dzie­
ci” 75-

Założenie sierocińca nie było rzeczą łatw ą do zrealizowania, 
gdyż początkowo trudności w ydaw ały się nie do pokonania. Jed­
nak dzięki w ytrw ałej ufności w Opatrzność Bożą, dzięki ofiar­
ności ze strony zgromadzenia oraz pomocy ludzi dobrej woli 
siostry w ybudowały sierociniec, w którym  dzieci mogą spokojnie 
żyć i rozwijać się. Praca ta  wym aga całkowitego poświęcenia się 
dzieciom i jest bardzo trudna dlatego, że przybyw ają do „Domu 
Pokoju” wciąż nowe sieroty i najbardziej potrzebujące pomocy, 
pochodzące z rodzin rozbitych i zaniedbanych. Spotyka się także 
w sierocińcu dość często dzieci wyrzucone z własnej rodziny albo 
tzw. dzieci niechciane. S iostry w m iarę swoich możliwości stara ją  
się stworzyć tym  dzieciom atm osferę prawdziwie rodzinną i za­
stąpić b rak  miłości rodzicielskiej. Oprócz tego pewną trudność 
stanowi jeszcze i to, że dzieci przychodzą w różnych okresach 
swego życia i w różnym w ieku i wciąż trzeba zaczynać wycho­
wanie od podstaw.

Z wielką troską i poczuciem odpowiedzialności przed Bogiem 
siostry stara ją  się o przygotowanie powierzonych im dziewcząt 
do życia, by po dojściu do dojrzałości nie poczuły się zagubio­
ne w świecie. W tym  celu siostry stara ją  się o wykształcenie 
dziewcząt w takim  stopniu, jak  to jest tylko m ożliw e76. Dużo 
z tych dziewcząt obiera sobie zawód pielęgniarki, a rzadziej kon­
tynuują studia wyższe. Chociaż są pojedyncze w ypadki i w tym  
kierunku.

Siostrom bardzo zależy na tym, by każda dziewczyna opuszcza­
jąca ich dom zdobyła zawód i w  późniejszym życiu była niezależ­
na, chociaż stopień niezależności zależy w dużej mierze od wy­
znania — bo trzeba wiedzieć, że inaczej pojm ują niezależność m u- 
zułmanki, a inaczej chrześcijanki77 * *.

W szechstronna praca wym agała wielkiej umiejętności i podej­
ścia pedagogicznego, a także zrozum ienia tych dzieci.

Do wychowania młodego człowieka i przygotowania go do życia 
nie wystarcza dać m u tylko to, co przyrodzone — jedzenie, ub ra­
nie i wykształcenie. Ponieważ człowiek jest istotą psychofizyczną, 
dlatego do pełnego rozwoju jest potrzebne jeszcze wychowanie 
religijne. W sierocińcu to zadanie jest specyficzne, bo dziewczęta 
znajdujące się w nim  wyznają różne religie. „Liczba dzieci ciągle

75 Ks. S. R u m i ń s k i ,  U polskich elżbietanek w Jerozolimie, „Prze­
wodnik Katolicki” 1976 nr 16 .s. 11.

76 Relacja ustna s. Imeldy Płotka; Ks. Wł. Go w in  T. Chr., Gość 
z Jerozolimy „Dziennik Polski” z 12 VII 1977.

77 Wiem to z opowiadania sióstr pracujących w Domu Pokoju w Je­
rozolimie (s. Rafały Włodarczak, s. Imeldy Płotka, s. Melchiory Napie­
rała).
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wzrasta ... dzieci są różnego wieku, różnego wyznania i narodnJ 
wości. W arunek jest tylko jeden — potrzebujące” 78. Siostry 
bec takiej sytuacji stosują szeroko pojętą tolerancję i szanują 
przekonania religijne najmłodszych, zapewniając każdemu mci 
żliiwość w yznawania religii, w  której ktoś się urodził. Siostry n ig 
zaniedbują jednak nauk i chrześcijańskiej i ukazywania nauki ob­
jawionej.

„Dom Pokoju” 79 — sierociniec na Górze Oliwnej mógł powstać 
dzięki wytężonej pracy sióstr, ofiarności zgromadzenia i Roda­
ków z zagranicy mimo szalonych trudności — których n ie  da się 
przedstawić w tak  szczupłych ram ach niniejszego artykułu. Dom 
ten  zapisany jest na Zgromadzenie Sióstr świętej Elżbiety pro­
wincji poznańskiej.

Ile ofiar i w prost nadludzkiego w ysiłku włożyły siostry w to 
dzieło, wie tylko Ten, k tóry  je wspomagał i czuwał nad dzie­
łem ich rą k  i serc. K rótkie relacje czy wywiady przeprowadzone 
na ten tem at i podawane w prasie i w radio nie są zdolne oddać 
rzeczywistości. Obecny, now y „Dom Polski” jest przystosowany 
do potrzeb dzieci znajdujących się w nim. Może tam  przebywać 
około 30 dzieci a w  przyszłości, jeśli zostanie nadbudowane pię­
tro, budynek będzie mógł pomieścić o wiele więcej małych sierot. 
Aktualnie pracują w  nim  cztery siostry.

Po bardzo szkicowym nakreśleniu  relacji o „Domu Pokoju” na 
Górze Oliwnej w arto  zapoznać się bliżej z działalnością sióstr 
i zadaniam i dla jakich zostały sprowadzone do Ziemi Świętej. Sio­
stry  elżbietanki były posłane do Jerozolim y przede wszystkim po 
to, by zajęły się pielgrzymkami. Zadanie to było wytyczone przez 
fundatora Domu Polskiego ks. P inciurka i umieszczone jest w te­
stamencie „Dom ten ma być schroniskiem  dla rzymskokatolickiego 
wyznania Polaków ” 80.

Z chwilą, gdy Siostry przybyły do Jerozolim y, realizowały ten 
cel. W tym  jednym  zdaniu mieści się szeroko pojęta działalność 
apostolska. Opieka nad pielgrzym am i nie ograniczała się tylko 
do udzielania im schronienia na czas pobytu w Ziemi Świętej. 
Siostry od samego początku były tego świadome. Udzielając piel­
grzymom m ieszkania, troszczyły się o nich w szerokim ujęciu. 
Ciekawe i pełne uznania są relacje świadków, którzy bezpośred­
nio zetknęli się z pracą sióstr elżbietanek w Ziemi Świętej. Oczy­
wiście na przestrzeni praw ie 50 la t znalazły się też i osoby, któ­
rym  mimo najlepszych chęci siostry nie były w stanie dogodzić. 
Zdarzały się wypadki, kiedy pielgrzymi mieli zbyt w ielkie wy-

78 Kronika Domu Pokoju, s. 5.
79 Ks. A. S t r u ś  S. D. B., Sierociniec sióstr elżbietanek w Jerozoli­

mie, „Tygodnik Powszechny” z 13 IV 1975, s. 32—34.
89 AKMG Ks. M. P i n c i u r e k ,  Testament, Jerozolima 211 VII 1908.
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¿nagania — jak  na w arunki palestyńskie. Pominąwszy te  jedno­
stki, ogół tw ierdzi, że zasadniczo u sióstr elżbietanek była zawsze 
atmosfera rodzinna i tchnęła na  wskroś polskością. Wypoczywał 
tu  pielgrzym i żołnierz, znalazł pomoc chory, cierpiący i sierota. 
Tam miały miejsce spotkania narodowe w latach II w ojny świa­
towej, tu  grom adziła się Polonia na uroczyste święta.

W dziesięciolecie przyjazdu sióstr elżbietanek z Polski do 
Jerozolimy, na trzy  dni przed Bożym Narodzeniem obchodzono 
poświęcenie Domu i przeniesienie Najświętszego Sakram entu  do 
małej własnej kaplicy. Uroczystość tę celebrował ówczesny kape­
lan ks. T. Reginek przy uczestnictwie ponad 200 Polaków. Pod­
czas tejże uroczystości wystąpiła polska orgiestra wojskowa. Tego 
dnia siostry przygotowały w Nowym Domu Polskim pierwszą wie­
czerzę wigilijną. W nowej kaplicy została też odprawiona pierw ­
sza Pasterka, podczas której rozbrzm iewały polskie kolędy. Jak  
wspomina kronika, ta  m anifestacja religijna przyczyniła się do 
ożywienia w iary  i jej przestrzegania u wielu ludzi oddalających 
się od Boga 81.

Nowy Dom Polski w ówczesnej sytuacji stał się siedliskiem 
polskości na Bliskim Wschodzie. Schodziła się _ tu  cała Polonia 
mieszkająca w Palestynie. W czasie w ojny bardzo wielu żołnierzy 
znalazło schronienie i pokrzepienie, a także „/kawałek Polski”. 
Dom ten znany jest żołnierzom B rygady K arpackiej i A rm ii An­
dersa. W nim  odbyw ały się różne spotkania, a kiedy została ukoń­
czona kaplica w 1943 r., odbywały się w niej liczne nabożeństwa 
i uroczystości 82.

Dla lepszego zrozumienia, jaką rolę spełniały i spełniają sio­
stry elżbietanki na ziemi palestyńskiej, w arto przytoczyć kilka 
szczegółów. Dla żołnierzy największą przyjem nością była praw ­
dziwie miła, gościnna i prawdziw ie polska opieka polskich sióstr 
elżbietanek. Nowy Dom Polski stworzyła niestrudzona i energicz­
na przełożona M. Innocenta, dzieło w prost opatrznościowe dla ca­
łego uchodźstwa na Bliskim Wschodzie, a przede wszystkim dla 
żołnierzy i młodzieży. Biedacy ci po wyjściu z Rosji znaleźli 
w tym  Domu kaw ałek polskiej ziemi na obczyźnie w Ziemi Świę­
tej, polskiego ducha i prawdziwie m acierzyńskie serce, rozumie­
jące ich tęsknotę, sm utek i boleść. Dla każdego znalazło się tam  
słowo pociechy i możliwość wypoczynku w polskim otoczeniu, 
„to jest napraw dę nasz, polski dom” 83.

81 Kronika, s. 16—tt'8; Ks. T. R e g i n e k ,  Ku wolności, s. 62.
82 X. W. K., Siedlisko życia polskiego w Jerozolimie, „Dziennik Poz­

nański” 1932 nr 106; Ks. T. R e g i n e k ,  Ku wolności, s. 41; F. K o p ­
r o w s k i ,  Bo wolność krzyżami się mierzy, s. 141.

83 Ks. T. R e g i n e k ,  Ku wolności, s. 40; F. K o p r o w s k i ,  Bo wol­
ność krzyżami się mierzy, s. 82.
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Opieka sióstr elżbietanek żywo zachowała się w pamięci tych. 
którzy byli w Jerozolim ie i po latach tak  pisze o niej spośród 
w ielu W. Ledóchowski: „Siostry stw arzały nam  atm osferę rodzin­
ną, w której czuliśmy się jak  w domu własnym, gdzie nigdy żad­
nem u Polakowi nie odmówiono dobrego słowa, uśmiechu i D0I 
częstunku” 84 85. Po ukończeniu budowy Nowego Domu, Matce In­
nocencie Opatrzność zwierzyła być m atką dla wszystkich tułaczy 
polskich na Ziemi Świętej. „Przez progi domu i przez jej ręce 
przew aliła się fala ludzka idąca w krocie tysięcy. Dla wszystkich 
znalazła zawsze posiłek, nocleg, zwłaszcza dobre serdeczne ma­
cierzyńskie słowo. Nic więc dziwnego, że rychło zdobyła sobie 
ty tu ł Mateczki. Dzięki niej w Nowym Domu panowała zawsze 
maiła atm osfera i ciepło domu rodzinnego, nie robiła żadnych wy­
jątków, szczególną troską otaczała chorych i nieszczęśliwych, któ­
rzy  u niej szukali pociechy i pokrzepienia na duchu. Jej spokój, 
równowaga i pogodny uśmiech działał sugestywnie na wszyst­
kich” 85.

Dom Polski prowadzony przez siostry elżbietanki był central- 
nym  punktem , gdzie zbierali się oficerowie i żołnierze Brygady 
Karpackiej czy to na urlopie, czy też na przepustce niedziel­
nej 86 87 88. Przykładów  z tego okresu można by przytaczać w nieskoń­
czoność. Z dostępnych źródeł wszystkie są podobnej treści i do­
datnio w yrażają się o inicjatorce tego domu. „Wszystko tu  jest 
na nasz gust, bo „M ateczka” , dawna poznanianka, jest bardzo 
pracowitą, ogromnie m iłą i serdeczną staruszką, k tóra trak tu je  
nas jak  synów. Czuję się tu  bardzo dobrze i wypoczywam w ca­
łej pełni” 87. Pod troskliw ą, serdeczną opieką zmęczony pielgrzym 
znajduje m iły wypoczynek. Jakby  nagle został w yrw any z obce­
go kraju , ze skw aru słońca i przeniesiony w przytulne zacisze,, 
w swojską atmosferę, gdzie rozbrzm iewają dźwięki polskiej mo­
w y 88. Polska mowa, polska pieśń, biało-czerwona flaga nad Pol­
skim Domem, to wszystko tak  bardzo bliskie sercu Polaka — 
tchnie polskością i patriotyzm em . Czy to nie naciąganie sprawy? 
Czy rzeczywiście to wszystko miało miejsce w Domu Polskim; 
gdzie były zaledwie trzy  siostry? Tak. Skrom ny był początek, ale 
jakże wymownie powiązany z Ojczyzną, świadczy o tym  list 
przesłany od konsula generalnego RP do Księdza Prymasa.

„Dnia 11 listopada 1928 r. z okazji dziesięcioletniej rocznicy 
wskrzeszenia Polski, odbyło się w Domu Polskim uroczyste na-

84 APEP Relacja pisemna Wł. Ledóchowskiego, Johanesberg 5 X. 
1979.

85 X. D., Sp. Matka Innocenta, s. 296—299.
88 APEP Relacja pisemna Wł. Ledóchowskiego.
87 F. K o p r o w s k i ,  Bo wolność krzyżami się mierzy, s. 96
88 J. K u c h a r s k i ,  Dom Polski w Jerozolimie — pożyteczna akcja 

sióstr elżbietanek, „ABC”, Warszawa 4 IX 1938.
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bożeństwo odprawione przez ks. S tanisław a Bulika OFM, w asy­
stencji ks. Szczepkowskiego z Rzymu i ks. Dublewskiego z Pło­
cka, obecnie przebywającego w Istitu to  Biblico. Custodia di T erra 
Santa użyczyła z tej okazji ornatów  i fisharm onii oraz pozwo­
liła na udział w tym  nabożeństwie chóru kościoła S aint Sau- 
veur. Po nabożeństwie ks. Bulik wygłosił podniosłe kazanie. Kon­
sulat przesyłając zdjęcia zaznacza, że jest to pierwsze uroczyste 
nabożeństwo odprawione w kaplicy Domu Polskiego” 89.

Myśl podjęta przez ks. P inciurka zostanie dalej podtrzym ana 
i  rozwijana przez siostry. Późniejsze wypowiedzi osób przebyw a­
jących w Domach Polskich to potw ierdzą. A oto co pisze naoczny 
świadek. „W Nowym Domu Polskim  schodziła się cała Polonia 
w Palestynie. Tu, gdy w pewnej chwili wojsko polskie rozrzuco­
ne było od zachodniej pustyni aż po Morze Kaspijskie, zajeżdżał 
każdy polski żołnierz i szukał schronienia. Była tu  bibliote­
ka, świetlica, tu  się odbywały posiedzenia i odczyty. Żołnierz 
przyjeżdżający z fron tu  na kilkudniow y urlop... przyjeżdżał do 
Domu Polskiego jak  do ra ju  m ając tu  wygodne łóżko i czystą 
białą pościel, łazienkę w każdej chwili, różne polskie pisma i książ­
ki oraz styczność z innym i Polakam i. W ypoczywał tu  w całej peł­
ni” M. Urządzano tam  również różne im prezy dla tułaczy i w ogó­
le — stworzono autentyczny ośrodek polski. W tej pracy czynny 
udział b ra ł ks. bp K. Radoński i ks. St. P ietruszka Jabłonowski. 
O głębokim patriotyzm ie świadczy jeszcze tablica kam ienna z wy­
rytym i nazwiskam i Polaków, znajdująca się w kaplicy na ścianie 
Nowego Domu Polskiego. W m ałej altanie, w dniu 3 m aja 1966 r. 
w tysiąclecie chrztu Polski siostry w m urowały obraz M atki Bożej 
Częstochowskiej nam alowany przez J. Biechońskiego, Polaka z 
Tel-Avivu oraz pozostawioną przez żołnierzy Brygady S trzel­
ców K arpackich pam iątkę: białego orła z cementu z koroną na 
głowie 9i. P racę tę w ykonał mieszkaniec Domu Polskiego, A rab — 
katolik Georg W ahbe 92.

Największym skarbem  Starego Domu Polskiego — to m aleńka 
kaplica pod wezwaniem M atki Bożej Częstochowskiej.

W arto jeszcze wspomnieć, że z „oddziałami wojska z Rosji przy­
było do Jerozolim y grono członków Insty tu tu  M atki Bożej Zwy­
cięskiej „M arianum ”. Przywieźli oni ze sobą, czczone przez całe 
wojsko jako relikw ie obrazy, M atki Bożej Zwyoięckiej z poprzed­
nich obozów: jeden wyrzeźbiony na drzewie przez Tadeusza Zie­
lińskiego, a drugi pędzla M ichała Siemiradzkiego. Obraz ten  zo-

89 AKMG List Konsula Generalnego RP w Jerozolimie do ks. Pry­
masa Hlonda, Jerozolima 14 XI 1928.

90 Relacja pisemna Fr. Koprowskiego, Kielce 11 II 1980.
91 Alina G r a b o w s k a ,  Dom Polski w Jerozolimie, s. 114.
92 Kronika s. 32—34.
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stał później wyposażony w piękną koszulkę (malowidło na  szkieł 
przez artystę m alarza Tadeusza Terleckiego, był uroczyście intro- 
nizowany w kaplicy Nowego Domu Polskiego. Tu też przed tym 
obrazem grom ada żołnierzy polskich modliła się przez szereg lait 
na nabożeństwach m ajowych do Królowej K orany Polskiej” M 
Obecnie Obraz ten znajduje s ię ,w  Londynie w polskim kościele 
św. Andrzeja.

Jak  widać z tych pobieżnych relacji Dom Polski pełnił rolę 
ośrodka polskości, k tórą siostry pielęgnowały w różnych okolicz­
nościach i nadarzających się sytuacjach.

W późniejszych latach, z racji napływ u m ałżeństw  mieszanych, 
siostry zajm owały się dziećmi polskimi i podtrzym yw ały w nich 
ducha polskiego. Czyniły to poprzez różnego typu spotkania, a tak­
że przez katechizację w  Jerozolim ie i w Betlejem  m. Szczególną 
okazją do tego rodzaju posłannictwa była zawsze Wielkanoc i 
święta Bożego Narodzenia. Poza przeżyciem religijnym , które by­
ło zwykle głównie akcentowane, spotkania te  i wszelkie imprezy 
m iały na celu zachowanie tradycji polskiej i utworzenie „Małej 
Polski w Jerozolim ie”.

Naczelnym zadaniem  Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety jest 
opieka nad chorymi i najbardziej potrzebującym i pomocy. Jak ­
kolwiek nie było to celem naczelnym  w pracy jerozolimskiej, to 
jednak nasze elżbietanki nie zapomniały tam  o swoim charyzma­
cie w ynikającym  ze szczególnego powołania. Nic więc dziwnego, 
że służąc pielgrzymom pełniły jeszcze posługi sam arytańskie. Mo­
że nie tyle przez inne działania zdobyły sobie zaufanie wśród 
miejscowej ludności, jak  przez te w łaśnie kontakty  z człowie­
kiem  cierpiącym i potrzebującym  pomocy. Ta otw arta postawa 
wobec każdego człowieka — bez względu na wyznanie czy naro­
dowość — zjednała siostrom wielkie zaufanie i dużo przychylno­
ści wśród tam tejszych mieszkańców.

Już prawie od początku swego pobytu w Jerozolim ie siostry 
oprócz swojej pracy wśród pielgrzymów zajm owały się pielęgno­
w aniem  chorych. Dla sprawniejszej pracy i posługi założyły w 
trzy  lata po swoim przybyciu do Jerozolim y tj. w 1934 r. w Je­
rycho przychodnię lekarską i aptekę. P unk ty  te działały do ro­
k u  193 8 96.

L ata w ojny m iały swój specyficzny ch arak ter i zmienił się 
zam ierzony kierunek działalności. W tych dniach, a naw et w 
późniejszych latach, pielęgniarstw o okazało się bardzo konieczne. 
Opieka nad chorymi, rannym i i  cierpiącym i wymagała od sióstr 
wielkiego poświęcenia i odwagi. P raca ta  naznaczona prawdziwą

95 T. B o r o w i c z ,  „Marianum” 1927 -̂4957 s. 56—59.
94 APEP Relacja pisemna s. A. Karolczak.
95 Alina G r a b o w s k a ,  Dom Polski w Jerozolimie, s. 1,12—117.
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miłością bliźniego — w szerokim pojęciu, bo był nim  każdy czło­
wiek, Żyd czy Arab — zjednała siostrom niegasnącą przyjaźń 
• wdzięczność. By nie bawić się w puste słowa cytuję to, co mó­
wią ci, k tórzy doznawali tej opieki. „W tym  to domu, w czasie 
ciężkiej choroby, k tóra się przew lekała, znalazłem m acierzyń­
ską opiekę ze strony siostry Augustyny, której zawdzięczam wy­
zdrowienie bardziej niż zabiegom lekarzy” 96. Inna z wypowie­
dzi: „Kiedy doktor M ikołajewski zapytał mnie, gdzie chcę leżeć, 
w szpitalu czy w Domu Polskim, z m iejsca odpowiedziałem, że 
tylko w Domu Polskim, bo tam  się czuję o wiele lepiej niż w szpi­
talu. Jeszcze tego wieczora znalazłem  się pod opieką sióstr elżbie­
tanek” 97. Podobnie wypowiada się jeszcze po latach W. Ledó- 
chowski, pisząc: „Z nosem po tropach moich peregrynacji sprzed 
blisko czterdziestu la t zaszedłem dziś do Domu Polskiego Sióstr 
Elżbietanek. Mieszkałem wówczas u  nich liżąc się z ran  pustyn­
nych” " .  Po takim  długim czasie au to r powyższego artyku łu  wspo­
mina o siostrach i ich opiece „a było to w m aju i czerwcu 
1942 r., gdy mieszkałem w Domu Polskim  w Jerozolim ie na  urlo­
pie zdrowotnym  po wyjściu ze szpitala z ręką na tem blaku. Cóż 
mogę na ten  tem at powiedzieć po ty lu  latach, jeśli nie to, że jako 
rekonwalescentem  liżącym się z ran  odniesionych na pustyni Sio­
stry opiekowały się m ną jak  synem ” " .

Jak  już wspomniano siostry zajm ow ały się nie tylko Polakam i, 
ale wszystkimi chorymi czy też potrzebującym i pomocy. Trudno 
przedstawić tu  całą działalność na polu pielęgniarstw a, ale w arto  
przytoczyć choćby jeszcze jedną relację z okresu w ojny dlatego, 
że pisze ją  sama M atka Innocenta. „Codziennie rano chodziłam 
po chorych i załatw iałam  sfwoich pacjentów. Gdy w racałam  od 
chorych do domu kule św istały m i nad  głową. W tem zachodzi 
mi drogę powstaniec arabski — zamaskowany — i prosi, abym  
z nim  poszła do stacji ratunkow ej. Szliśmy — nad głowami kule, 
a z samolotów leciały bomby. Aby dostać się do Omara (tam
była stacja ratunkow a) trzeba było czołgać się i wreszcie do tar­
liśmy do p iinirt.ii, gdzie było mnóstwo rannych muzułmanów, nie 
było ani lekarza, ani żadnej pomocy. O patrunki trzeba było robić 
na klęcząco, ponieważ ranni leżeli na ziemi”. Po zaopatrzeniu 
chorzy prosili, by tych w najcięższym  stanie M atka zabrała ze 
sobą do Domu Polskiego, na co też M atka chętnie w yraziła zgodę. 
Tak więc Dom Polski chronił pod swoim dachem wielu cierpią­
cych, a i niektórzy zakończyli w nim  swoje życie n ą  skutek

98 Ks. T. R e g i n e k ,  Ku wolności, s. 42.
97 Fr. K o p r o w s k i ,  Bo wolność krzyżami się mierzy, s. 41.
98 Wł. L e d ó c h o w s k i ,  Jerozolimskie spotkania, „Tygodnik Pow­

szechny” 1978 nr 42
99 APEP Relacja pisemna Wł. Ledóchowskiego.
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ciężkich i śm iertelnych ran. Tych siostry przygotowywały jav 
mogły, na drogę wieczności” 100

Działalność sióstr a szczególnie M atki Innocenty bardzo pod 
kreślali naoczni świadkowie. Dowodem na to jest wypowiedź kon~ 
sula generalnego RP W itolda Hulanickiego. „Już samo pozostawa­
nie w „Domu Polskim ” było odwagą i narażeniem  życia. Gdy 
„Dom” w ypełniony był rannym i s. B lanka z całym poświęceniem 
oddawała się pracy pielęgniarskiej, podczas gdy s. Innocenta pod 
gradem  kul spieszyła uliczkami, jakby  wymarłego miasta, by 
nieść pomoc rannym... Ten czyn siostry Innocenty zasługuje na 
specjalne wyróżnienie i podkreślenie” 101 * 103.

Nic więc dziwnego, że Konsulat G eneralny przyglądając się z bli­
ska pracy sióstr wystąpił do odnośnych władz z wnioskiem o od­
znaczenie siostry Innocenty — Srebrnym  Krzyżem Zasługi. Do­
konano tego w związku z uroczystością 3 m aja 1939 r. i°2.

Moc i siłę do ofiarnej i pełnej poświęcenia pracy siostry czer­
pały z Eucharystii. Dlatego też mimo całej działalności zewnętrz­
nej znalazły czas na modlitwę. W prawdzie nie zawsze mogły sobie 
pozwolić na dłuższą kontem plację u stóp tabernakulum . W takich 
w ypadkach stara ły  się uświęcać pracę modlitwą. Przykładem  tego 
jest jedna z w ielu wypowiedzi odnosząca się bezpośrednio do 
M atki Innocenty, „...służyła Bogu, bo dla Niego ostatecznie żyła, 
pracowała, trudziła się i męczyła. Tu jest tajem nica jej bogatego 
życia, którego każdy czyn i każdy krok m iał cel i znaczenie” 10s. 
Do podtrzym ania ducha m odlitwy z całą pewnością była konieczna 
współpraca z łaską i w łasny wysiłek sióstr. Nie mniej jednak sio­
stry  potrzebowały pomoćy z zewnątrz. Toteż M atka Innocenta, 
zdając sobie sprawę z ważności roli kapłana, starała się kilkakrot­
nie o dobrych i gorliwych kapłanów i spowiedników dla s ió str104.

Działalność sióstr elżbietanek nie byłaby w pełni ukazana, gdy­
by pominięto „kuchnię polską”. Bardzo w ielu pielgrzymów wśród 
swoich spostrzeżeń zwraca uwagę także i na tę  sprawę. Po prawie 
50 latach można już mówić o wytworzeniu się pewnej tradycji ku­
linarnej, o k tórą siostry od samego początku bardzo zabiegały. 
Oczywistym jest fakt, że posiłki arabskie czy też żydowskie często 
nie sm akują Polakom, dlatego też M atka Innocenta, zdając sobie

io° a PEP List s. 1. Gierszewicz do przełożonej prowincjalnej s. Sta­
nisławy Dankowskiej, Jerozolima 23 X 1938.

101 AKMG List Konsula Generalnego RP Witolda Hulanickiego do 
ks. Prymasa Augusta Hlonda, Jerozolima 24 X 1938, L. dz. 3397.

lra AKMG List Konsula Generalnego RP Witolda Hulanickiego do 
ks. Prymasa A. Hlonda, Jerozolima 4 IV 1939, L. dz. 1646.

103 Ks. Fr. Z i e b u r a, Sp. Matka Innocenta.
104 AKMG List s. I. Gierszewicz do kanc. ks. Prymasa, Jerozolima

15 I 1937.; List s. I. Gierszewicz do ks. H. Zborowskiego, Jerozolima
25 X 1937.
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doskonale spraw ę z tego, s ta ra ła  się i pod tym  względem dogodzić 
polakom — pielgrzymom, żołnierzom, oficerom, krótko mówiąc 
wszystkim, którzy znaleźli się w Polskim  Domu. Po latach wspo­
mina jeszcze o tym  w swoich wspom nieniach wojennych F. Ko­
prowski. „W ielkim też plusem w tym  domu było doskonałe wy­
żywienie. Jak  powiedziałem Mateczka Innocenta pochodziła z poz­
nańskiego, była dobrą gospodynią i znała podniebienia Polaków. 
Kupowała gdzieś dla nas kiełbasę wieprzową, co w Jerozolim ie 
było w ielką sztuką, przygotow ywała dla nas zsiadłe m leko z ka­
szą gryczaną, zawsze świeże masło, twarożek, miód i inne polskie 
specjały jak  np. kuropatw y itd .” 105. W ystarczy przeglądnąć prasę 
i korespondencję, odczytać artyku ły  trak tu jące  o pracy sióstr w 
Jerozolimie, a można się przekonać, że praw ie każdy wychwala 
„polską kuchnię”. W ielu podziwiało staranne nakrycie stołu, nie­
którzy potrafili dostrzec wielkie zmęczenie, tru d  i poświęcenie 
sióstr oraz monotonię ich pracy, jakkolw iek siostry się nigdy nie 
afiszowały swoim poświęceniem. Tak o tym  pisze naoczny świa­
dek „...ale też widziałem u jednej ze sióstr ręce bardzo spracowa­
ne, z kciukam i ponacinanym i mocno przy obieraniu ziemniaków 
i w tedy było mi bardzo żal tych sióstr” 106.

Praca ta  już ze względu na k lim at jest bardzo uciążliwa, a inną 
jeszcze trudność stanowiła w  owym czasie duża liczba żołnierzy, 
kapelanów, oficerów i pielgrzymów. Małe stosunkowo i jedyne 
wyjaśnienie odnośnie tej pracy daje jedna z sióstr wówczas tam  
będących. „Nowy Dom Polski ... zam ienił się w istne koszary, 
pełno żołnierzy i oficerów. Setkam i żołnierze wraz ze swymi ka­
pelanami zwiedzali Jerozolimę i tym i całymi setkam i przycho­
dzili na obiady, które jedli w holu czy też na podwórzu, postawiało 
się stoły, bo w jadaln i starczyło m iejsca zaledwie dla oficerów 
i kapelanów. A ile było obsługi? Trzy siostry w jednym  domu 
i drugie trzy  w  drugim  domu i po jednym  chłopcu arabskim . 
W Starym  Domu kuchnia była na dole. Siostra Bertolda od sa­
mego rana wstaw iała kotły na prym usy (bo kuchni tak iej jak  w 
Polsce nie było). Podziwiać było można jej pracowitość i pomysły, 
ale też nieraz, kiedy już od zmęczenia upadała i kładła się spać, 
krew  rzucała się jej ustami, zalewała poduszkę a ona się naw et 
nie obudziła, dopiero rano widziała skrwawioną poduszkę. Odpo­
czywać nie było czasu, trzeba było znowu wstać i zaczynać od 
nowa, bo zastępstw a nie było ... Trzeba było przy obiadach dono­
sić jedzenie po 10-ciu schodach. Jeden  wojskowy specjalnie zw ra-

105 APEP Relacja pisemna Fr. Koprowskiego, z wojennych wspom­
nień o Domu Polskim w Jerozolimie, Kielce 11 II 1980, Fr. K o p r o w ­
ski ,  Bo wolność krzyżami się mierzy, s. 96.

108 Zbigniew B i l i ń s k i ,  Jerozolima „Gość Niedzielny” z 16 XI 
1975; APEP Relacja pisemna Fr. Koprowskiego.
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cał uwagę i powiada: długo to  serce siostry tak  wytrzym a? P 
tem  już sami zaczęli pomagać i  nosić półmiski. Jedna grupa w vl 
chodziła, trzeba było prędko naczynia pomyć i przygotować dla 
d rug ie j” 107 *. S iostry nie zważając na tru d  i zmęczenie świadomie 
stara ły  się, aby „biednym  wygnańcom ” d pielgrzymom  z Ojczyzny 
zapewnić serdeczną opiekę, zdrową, dobrą polską kuchnię, czyste 
mieszkanie, stworzyć w arunki do m odlitw y i ukochania Ziemi 
Świętej Ojczyzny naszego Zbawiciela, M atki Bożej i świętych 108

Na zakończenie można by jeszcze wspomnieć, że siostry elżbie­
tanki we w szystkich trzech domach (S tary  Dom Polski, Nowy Dom 
Polski i Dom Pokoju) do dzisiejszego dnia spełniają swoje specy­
ficzne zadania. Przede wszystkim przyjm ują pielgrzymów, oprócz 
tego opiekują się także chorymi, dziećmi opuszczonymi i sierotami

Niezależnie od pełnionych zadań siostry włączały się zawsze w 
m isyjną działalność Kościoła i czynią to  nadal. Pełnią w ten  spo­
sób charyzm atyczne posłannictwo Założycielek, k tóre w „zbola­
łych członkach Mistycznego Ciała pielęgnow ały zranione członki 
Jezusa C hrystusa” 109.

Powyższy artyku ł nie ukazuje w całej pełni pracy sióstr elżbie­
tanek  prow incji poznańskiej w  Jerozolim ie, ale ukazuje tylko 
pew ne jej fragm enty. Chodziło tu  przede wszystkim o naświetlenie 
początków te j działalności i podtrzym ania idei, jaką rzucił ks. 
M. Pincdurek, a dalej kontynuow ały ją siostry elżbietanki powo­
łane do Ziemi św iętej przez księdza Prym asa Augusta Hlonda. Na 
szczególną uwagę zasługuje M atka Innocenta Gierszewicz -— pierw ­
sza przełożona tego domu — gdyż dzięki niej w łaśnie „ożył” Stary 
Dom Polski i został w ybudowany Nowy Dom Polski w najtrud­
niejszym  okresie wojennym. Jak ą  rolę spełniał ów ośrodek pol­
skości, powiedzieli ci, którzy tam  przebyw ali z różnych przyczyn. 
A przecież wiele osób, które by m ogły o konkretnych czynach po­
wiedzieć, przeniosło się już do wieczności, a  zbieranie relacji od 
żyjących jeszcze je s t w toku.

Niniejsza praca związana je s t z rocznicą 50-leda działalności 
sióstr elżbietanek prow incji poznańskiej na  Ziemi Świętej. Ufamy, 
że przyczyni się także do zgrom adzenia wspom nień i m ateriałów  
od osób, k tóre z tą  naszą placówką się zetknęły. Posłuży nam  to 
do pełniejszego obrazu tej sprawy.

Podsumowując to zagadnienie należy jeszcze podkreślić, że każ­
da z sióstr, k tóre przebywały i aktualn ie  przebyw ają w Jerozoli­
mie, w kłada wiele w ysiłku i serca w pracę, jaką jej Bóg poprzez 
Zgromadzenie wyznaczył. Trudność stanowiłoby wykazanie po-

107 APEP Relacja s. Ł. Kaik.
im APEP Relacja s. A. Karolczak.
109 Konstytucje Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety, Rzym 1976, s. 17.
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szczególnych czynności spełnianych przez siostry. Dlatego uwzględ­
niono w niniejszym opracowaniu tylko poszczególne siostry ze 
względu na dzieło, jakie się z ich osobą łączyło. Dla całości dzieła 
potrzebne były jednak siostry, które pracowały w ciszy, bez roz­
głosu, a swoją mrówczą pracą wspomagały siostry działające w 
sposób bardziej się odznaczający.

Wypis z Księgi Ewidencyjnej Sióstr w Prowincji Poznańskiej , 
(Wyjazdy Sióstr do Jerozolimy)

Data Data Data
L. p. Imię zakonne i nazwisko wyjazdu powrotu śmierci

1 S. M. Innocenta Gierszewicz 18 III 1931 16 XI 1947
2 S. M. Augustyna Skibińska 18 III 1931 26 VIII 1963 3 III 1976
3 S. M. Blanka Szwonka 18 III 1931 1 IV 1962 7 XI 1902
4 S. M. Bartolda Krzyżan 16 X 1933 11 VI 1976 28 III 1977
5 S. M. Bożywoja Rujner 1 IV 1936 5 VII 1938
6 S. M. Zdzisława Buchwald 12 XII 1938 14 XI 1959 29 IX 1968
7 S. M. Łucja Kaik 12 XII 1938 12 V II1949

1 X 1949 26 II 1955
8 S. M. Akwina Karolczak 4 1X1961 11 V I1976
9 S. M. Konstantyna Kaczmarek 23 V 1958 1 VI 1971

10 S. M. Melchiora Napierała 23 V 1958
11 S. M. Otylia Górnowicz 29 VI 1961
12 S. M. Rafała Włodarczak 29 V I1961
13 S. M. Sylwestra Granica 4 III 1965
14 S. M. Imelda Płotka 12 IV 1965
15 S. M. Damia Fąfara 12 IV 1965
16 S. M. Stanisława Kozielczyk 11 II 1971
17 S. M. Stella Wardyńska 11 II 1971
18 S. M. Fabiola Krzyżaniak 26 V I1973
19 S. M. Caritas Ziółkowska 26 IV 1976
20 S. M. Kryspina Wesołowska 22 IV 1976
21 S. M. Emerencja Pawłowska 15 V 1978
22 S. M. Rozalia Staśkiewicz 15 V 1978


